
  
    
      
    
  





[image: Bądź sexy i nie daj się zabić]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

 

Usiądź­my krzy­wo i mów­my pro­sto – Wstęp od Ka­ren

Roz­dział 1. Pie­przyć grzecz­ność

Geo­r­gia o świa­teł­kach ostrze­gaw­czych i od­wa­dze Riot Grrrl

Po­rad­nik Ka­ren do­ty­czą­cy prio­ry­te­tów

Pie­przyć grzecz­ność: prze­my­śle­nia koń­co­we

Roz­dział 2. Słod­ki anio­łek

Wy­kład Ka­ren o tym, jak za­dbać o sie­bie

Geo­r­gia prze­kłu­wa so­bie su­tek i ma ku temu do­bre po­wo­dy

Słod­ki anio­łek: prze­my­śle­nia koń­co­we

Roz­dział 3. Je­steś w sek­cie. za­dzwoń do ta­tu­sia

Ka­ren tłu­ma­czy, dla­cze­go nie pić Kool-Aid, na­wet kie­dy usy­chasz z du­cho­we­go pra­gnie­nia

Geo­r­gia o klep­to­ma­nii i te­le­fo­nie do ta­tu­sia

Je­steś w sek­cie, za­dzwoń do ta­tu­sia: prze­my­śle­nia koń­co­we

Roz­dział 4. Ode­ślij je

Geo­r­gia o wy­pad­kach sa­mo­cho­do­wych i spo­tka­niu z Ka­ren

Ka­ren krok po kro­ku ra­dzi, jak być dziec­kiem z klu­czem na szyi

Za­baw­ne i ła­twe prze­pi­sy dzie­cia­ków z klu­czem na szyi!

Ode­ślij je: prze­my­śle­nia koń­co­we

Roz­dział 5. Nie bądź pie­przo­ną wa­riat­ką

Plan Ka­ren na czas, kie­dy bę­dzie po balu

Pierw­sza dzie­siąt­ka li­sty prze­bo­jów Geo­r­gii – mo­men­ty „ja­sna cho­le­ra!” w te­ra­pii

Nie bądź pie­przo­ną wa­riat­ką: prze­my­śle­nia koń­co­we

Roz­dział 6. Idź do pra­cy

Ka­ren ra­dzi, co ro­bić, a cze­go nie ro­bić, żeby zo­stać „pra­cow­ni­kiem mie­sią­ca”

Uwa­gi Geo­r­gii o pra­cy w week­en­dy i dar­mo­wych prze­ką­skach

Idź do pra­cy: prze­my­śle­nia koń­co­we

Roz­dział 7. Kup so­bie sama

Geo­r­gia de­mon­stru­je sztu­kę zen jako sza­lo­na eks

Ka­ren ra­dzi, jak nie być trzy­na­sto­lat­ką przez całe ży­cie

Kup so­bie sama: prze­my­śle­nia koń­co­we 

Roz­dział 8. Nie wchodź do lasu

Geo­r­gia gubi bra­ta, lecz od­naj­du­je sie­bie

Cze­go Ka­ren się na­uczy­ła od słu­cha­czy i ka­na­dyj­skich rad­nych miej­skich

Nie wchodź do lasu: prze­my­śle­nia koń­co­we

 

Pie­przo­ne hurr­ra! – wnio­ski Geo­r­gii

Po­dzię­ko­wa­nia

Od Ka­ren

Od Geo­r­gii

Od Ka­ren i Geo­r­gii

 

O au­tor­kach

Przy­pi­sy







 

Ka­ren Kil­ga­riff, Geo­r­gia Hard­stark

Bądź sexy i nie daj się za­mor­do­wać

 

Wy­daw­ca: Kom­pa­nia Me­dio­wa sp. z o.o.

ul. Chełm­ska 21, bu­dy­nek 4A

00–724 War­sza­wa

www.kmbo­oks.pl

 

Stay Sexy & Don’t Get Mur­de­red

Text Co­py­ri­ght © 2019 by Ka­ren Kil­ga­riff and Geo­r­gia Hard­stark

Pu­bli­shed by ar­ran­ge­ment with Tom Do­her­ty As­so­cia­tes

All ri­ghts re­se­rved.

Ori­gi­nal co­ver de­sign by Ja­mie Staf­ford-Hill

 

Pro­jekt: De­van Nor­man

Ilu­stra­cje: s. 12 © Me­gan Lara; s. 20 © Da­niel­le Win­stan­ley; s. 60 © Ha­ley D. Fi­scher; s. 92 © Ra­chel Ross; s. 120 © Rita Ga­rza z Ri­ta­Works Art & Il­lu­stra­tion; s. 150 © Jen­na Bed­dick; s. 186 © Cla­ire­Mab­bett; s. 212 © Abi­ga­il Ervin; s. 246 © Lu­cie Rice Il­lu­stra­tion & De­sign; s. 280 © Lau­ren Gold­berg

Zdję­cia: s. 19 © Ale­xan­dra Lu­cas; s. 30, 80, 117, 169, 184, 229, 252 © Leah Mon­ta­gni­no; s. 50, 194 © Jean Cle­ary; s. 55, 145 © Lau­ra Kil­ga­riff; s. 88 © Lind­say Dil­lon; s. 96 © Paul F. Tomp­kins; s. 228 © Ja­mes Ka­vin Cook; s. 240 © MGM / Pho­to­gra­phy; s. 253, 260 © Mar­tin Hard­stark. Po­zo­sta­łe zdję­cia po­cho­dzą z ar­chi­wum Au­to­rek.

 

Co­py­ri­ght © Po­lish edi­tion Kom­pa­nia Me­dio­wa, 2021

Co­py­ri­ght © Po­lish trans­la­tion Mał­go­rza­ta Ma­rusz­kin, 2021

 

ISBN 978-83-960629-7-0
 
 

Pro­jekt okład­ki: TY­PO2 Jo­lan­ta Ugo­row­ska

Re­dak­cja: Anna Wa­len­ko

Ko­rek­ta: Ma­rze­na Kłos

Skład: TYPO 2 Jo­lan­ta Ugo­row­ska

Pro­duk­cja: Le­szek Mar­cin­kow­ski

 

Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne

 

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 






 

 

KA­REN: 

Dla No­rah Gra­ce

 

 

GEO­R­GIA: 

Pa­mię­ci Kim Mur­phy Fried­man, któ­ra była moją te­ra­peut­ką, kie­dy pi­sa­łam tę książ­kę



.


 

 

De­dy­ku­je­my tę książ­kę wszyst­kim Mor­der­czyn­kom i Mor­der­czyń­com. Gdy­by nie wy, nas by tu nie było. Dzię­ku­je­my.



.


 

 

Na­zwi­ska nie­któ­rych osób wspo­mnia­nych w tej książ­ce zo­sta­ły zmie­nio­ne.












[image: F 12]
Bądź sexy i nie daj się za­mor­do­wać.
Usiądź­my krzy­wo i mów­my pro­sto
Rys. Me­gan Lara



 

USIĄDŹ­MY KRZY­WO I MÓW­MY PRO­STO – WSTĘP OD KA­REN

Hel­lo­usik!

Wi­ta­my w na­szej naj­pierw­szej książ­ce! Ale się cie­szy­my, że do nas do­łą­cza­cie. Dziw­ne uczu­cie, co? Wie­my, wie­my, dla nas też. Ni­g­dy wcze­śniej nie na­pi­sa­ły­śmy książ­ki. Nie mamy po­ję­cia, od cze­go za­cząć!

Na po­czą­tek pły­ną­ce z głę­bi ser­ca po­dzię­ko­wa­nia za to, że ku­pu­je­cie tę książ­kę. Wa­sze wspar­cie jest dla nas bez­cen­ne. Zda­je­my so­bie spra­wę, że nie­któ­rzy z was są mło­dzi, nie­do­ja­da­ją, spry­tem za­ra­bia­ją na ży­cie i grze­bią po kie­sze­niach, szu­ka­jąc za­po­mnia­nych drob­nia­ków. Czy­li ten za­kup wy­ma­gał po­świę­ceń. Niech was Bóg bło­go­sła­wi, dro­gie dzie­ci. Nie­bo wam to wy­na­gro­dzi. Cho­ciaż z dru­giej stro­ny... Może wca­le nie ku­pi­li­ście tej książ­ki. Może wy­po­ży­czy­li­ście ją z bi­blio­te­ki, zdo­by­wa­jąc się je­dy­nie na to, by za­wlec tam swo­je czte­ry li­te­ry. Nie­waż­ne, po­do­ba się nam ten mo­del. I ko­cha­my bi­blio­te­ki. To się ni­g­dy nie zmie­ni. Ist­nie­je tak­że pew­ne praw­do­po­do­bień­stwo, że zwi­nę­li­ście książ­kę z noc­ne­go sto­li­ka, kie­dy sio­stra była pod prysz­ni­cem, a póź­niej, gdy was o nią spy­ta­ła, wy­wo­ła­li­ście awan­tu­rę, byle tyl­ko zbić sio­strę z pan­ta­ły­ku. Tak było. Nie­mniej je­ste­śmy z wami, bo chce­cie nas wes­przeć. Bło­go­sła­wie­ni wszy­scy, jed­nak ci, któ­rzy za­pła­ci­li, szcze­gól­nie. 

Ale – chwi­la! Może aku­rat sto­isz w księ­gar­ni, prze­la­tu­jesz przez ten wstęp, żeby się zo­rien­to­wać, czy resz­ta książ­ki ci się spodo­ba, czy nie. No i jak, sę­dziu­niu? Za­do­wo­lo­na? A kie­dy­kol­wiek je­steś? No to może da­ruj so­bie i prze­stań jeź­dzić za­tłusz­czo­nym pa­lu­chem po na­szej nie­ska­zi­tel­nie prze­pięk­nej pu­bli­ka­cji i po pro­stu ją kup. Wła­ści­wie to kup trzy. Do­brze ro­zu­miesz. Zrób to, co mó­wi­my. Wi­dzisz, jak sy­tu­acja się zmie­ni­ła? Ale i tak dzię­ku­je­my! Po­do­ba się nam ta two­ja zmien­na oso­bo­wość, mio­ta­na to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę. Skąd, wca­le nie jest mę­czą­ca. Krót­ko mó­wiąc, cho­dzi nam o to, że nie­za­leż­nie od tego, jak książ­ka tra­fi­ła w two­je brud­ne łap­ki, dzię­ku­je­my za wszel­kie sta­ra­nia.

W zwy­kłych oko­licz­no­ściach mó­wi­ły­by­śmy do cie­bie na na­szym pod­ca­ście, gdzie mamy mi­kro­fo­ny, ka­na­py i at­mos­fer­kę. Jed­nak wda­ły się pa­pier i atra­ment, więc zro­bi­ło się po­waż­nie. Ra­cja, nasz ży­wio­ło­wy pod­ka­ścik o praw­dzi­wych zbrod­niach, któ­re­go ukrad­kiem słu­chasz, pra­cu­jąc na pół eta­tu, ja­kimś cu­dem zna­lazł spo­sób, by wkro­czyć do świa­ta... (CIĘ­CIE: WI­RU­JE­MY PO­ŚROD­KU SCE­NY, CO­RAZ GŁO­ŚNIEJ­SZA MU­ZY­KA, OR­KIE­STRA – TUSZ!) ...li­te­ra­tu­ry. Już nie miesz­ka­my w słu­chaw­kach, roz­la­ły­śmy się po stro­nach książ­ki jak du­ecik spod wy­wro­to­we­go pió­ra dwu­dzie­sto­wiecz­nej po­et­ki Edny St. Vin­cent Mil­lay. Za­chę­ca­my, łyk­nij na­sze­go tek­stu. Po­pra­wi­my ci na­strój i cię wku­rzy­my. 

W ży­ciu o nas nie sły­sza­łaś? Ja­sne, ro­zu­mie­my, pod­ca­sty to do­syć świe­ża spra­wa. No więc przed­sta­wi­my się. Pro­wa­dzi­my... Co tam mó­wisz? Ni­g­dy nie słu­cha­łaś żad­ne­go pod­ca­stu, nie wiesz, jak to dzia­ła, i ja­koś cię do tego nie cią­gnie? Ła­pie­my. Nie ty jed­na. Jed­nak za­nim uciek­niesz i ku­pisz so­bie inną książ­kę z sek­sem w ty­tu­le, po­słu­chaj pew­nej hi­sto­rii. Opo­wia­da o dwóch dziew­czy­nach, któ­rym pod ko­niec dru­giej de­ka­dy XXI wie­ku cał­kiem nie­źle się żyło w Los An­ge­les. Jed­na mia­ła na imię Geo­r­gia i – żeby mak­sy­mal­nie upro­ścić dzie­je ich zło­żo­nych i roz­ma­itych ka­rier – pro­wa­dzi­ła pro­gram o go­to­wa­niu w Co­oking Chan­nel, a ta dru­ga, czy­li Ka­ren, pi­sa­ła sce­na­riu­sze pro­gra­mów ko­me­dio­wych. Jest Hal­lo­we­en, spo­ty­ka­ją się na ja­kimś przy­ję­ciu i za­czy­na­ją ga­dać o no­wym se­ria­lu HBO Scho­dy. To hi­sto­ria pro­ce­su męż­czy­zny oskar­żo­ne­go o za­mor­do­wa­nie żony. Oka­zu­je się, że obie uwiel­bia­ją ten film i są za­chwy­co­ne, że zna­la­zły brat­nią du­szę, z któ­rą moż­na o nim po­roz­ma­wiać. Więc roz­ma­wia­ją. Roz­ma­wia­ją i roz­ma­wia­ją. Ktoś na chwi­lę do­łą­cza, ktoś przy­sta­je i od­cho­dzi, ale szyb­ko w kuch­ni zo­sta­ją tyl­ko one. Go­dzi­ny pły­ną, a one roz­ma­wia­ją i piją kawę. Pod­czas ko­lej­ne­go spo­tka­nia Geo­r­gia rzu­ca po­mysł pod­ca­stu o praw­dzi­wych zbrod­niach. Cze­mu nie? Każ­da z nich już mia­ła wła­sny pod­cast. Wie­dzia­ły, na co się pi­szą. Po­sta­no­wi­ły spró­bo­wać. CIĘ­CIE: SET­KI OD­CIN­KÓW, MI­LIO­NY SŁU­CHA­CZY, TO­UR­NÉE PO CA­ŁYM ŚWIE­CIE, BI­LE­TY WY­PRZE­DA­NE NA PNIU, UMO­WA NA KSIĄŻ­KĘ. Po­krze­pia­ją­ca hi­sto­ryj­ka. Nas w każ­dym ra­zie po­krze­pia.

No więc do­brze, sko­ro już przy­cią­gnę­ły­śmy uwa­gę ca­łe­go świa­ta, wróć­my do tej czę­ści o książ­ce. Wło­ży­ły­śmy wie­le wy­sił­ku w jej stwo­rze­nie i spo­ro się na­cier­pia­ły­śmy. Przez pół­to­ra roku dry­fo­wa­ły­śmy po nie­zna­nych wo­dach na po­kła­dzie HMS „Jak na­pi­sać książ­kę”. Ru­szy­ły­śmy z im­pe­tem. Pły­nę­ły­śmy na oślep, mapy i kurs były dla nas wiel­ki­mi nie­wia­do­my­mi, w me­sie i na ta­le­rzu nie­usta­ją­co cze­ka­ły nie­spo­dzian­ki, no i do­szła ta cała resz­ta pa­sa­że­rów – ni­g­dy nie wie­dzia­ły­śmy, czy będą dla nas mili. Zże­rał nas nie­po­kój, drę­czy­ła cho­ro­ba mor­ska. Po­wie­dzia­ły­śmy so­bie: po­sta­raj­my się od­być ten me­ta­fo­rycz­ny książ­ko­wy rejs i do­pły­nąć do celu w jed­nym ka­wał­ku. Tyl­ko spo­kój. Za­cho­wuj się na­tu­ral­nie. Prze­stań po­gwiz­dy­wać, idiot­ko! Nikt nor­mal­nie tak się nie za­cho­wu­je. Skąd się wzię­ła ta teza, że gwiz­da­nie jest ozna­ką od­prę­że­nia? To jed­na z naj­dzi­wacz­niej­szych rze­czy, na ja­kie mo­żesz so­bie pu­blicz­nie po­zwo­lić, nie ła­miąc pra­wa. Wy­dmu­chi­wa­nie stru­mie­ni po­wie­trza przez ścią­gnię­te usta, żeby wy­dać pisz­czą­cy od­głos? No nie, to wcie­le­nie smut­ne­go pta­ka. Żad­nej me­lo­dii, żad­ne­go ja­sne­go pla­nu. Tyl­ko dłu­gi udźwięcz­nio­ny wy­dech przez usta zło­żo­ne jak do po­ca­łun­ku. Pew­nie, ja­śniej już nie moż­na oznaj­mić ca­łe­mu świa­tu, że je­steś na lu­zie! Ups, sor­ki. Tro­chę nas po­nio­sło. TAKĄ SIŁĘ MA LI­TE­RA­TU­RA, DRO­DZY PRZY­JA­CIE­LE.

A na ko­niec – nie­wie­lu au­to­rów zdo­bę­dzie się na od­wa­gę, by wy­wa­lić całą praw­dę, ale my wam mó­wi­my: pi­sa­nie książ­ki jest ciut prze­ra­ża­ją­ce. Gro­zi, że wyj­dziesz na oszu­sta, któ­rym je­steś, ale za­miast ucie­kać i kryć się ze wsty­du, mu­sisz wy­trzy­mać i pa­trzeć w lu­stro. Nie do wia­ry, ja­kie to nie­na­tu­ral­ne. Za­czy­nasz od po­my­słu, któ­ry ci się po­do­ba. Spi­su­jesz kon­cep­cję. Zo­sta­wiasz na parę dni, żeby się ule­ża­ła. A kie­dy do niej wra­casz, sło­wa same z sie­bie kom­plet­nie się po­prze­sta­wia­ły. Masz te­raz przed ocza­mi naj­dur­niej­szy po­mysł, jaki kie­dy­kol­wiek zda­rzy­ło ci się wi­dzieć. Sta­rasz się coś z tym zro­bić. I tak coś z tym ro­bisz, do­pó­ki kom­plet­nie nie oślep­niesz od kom­pu­te­ra, a cała ra­dość daw­no od­pły­nę­ła z du­szy i już nie wiesz, co zna­czą po­szcze­gól­ne sło­wa. I wte­dy pora przejść do roz­dzia­łu dru­gie­go!

No ale po­pa­trz­cie: uda­ło się nam! Na­praw­dę na­pi­sa­ły­śmy książ­kę. Sko­ro ją czy­ta­cie, to mu­sia­ły­śmy ją skoń­czyć, praw­da? Trzy­ma­cie ją w za­tłusz­czo­nych pal­cach. I bar­dzo do­brze. W koń­cu tra­fi­my do Bi­blio­te­ki Kon­gre­su! To mia­ły­śmy na pierw­szym miej­scu li­sty ży­czeń od – daj­my na to – dnia zero.

Kie­dy uzgod­ni­ły­śmy, że na­pi­sze­my książ­kę, mia­ły­śmy mnó­stwo po­my­słów, ale wszyst­kie spro­wa­dza­ły się do jed­nej za­sad­ni­czej kon­cep­cji: błysz­czą­cy pa­pier, pięk­ne ob­raz­ki, tu i ów­dzie waż­ka sen­ten­cja czy dwie o jed­no­ści lub – daj­my na to – o du­szy. Coś jak­by wy­dru­ko­wa­ny In­sta­gram czy – daj­my na to – książ­ka ku­char­ska z tymi wszyst­ki­mi mor­der­czy­mi prze­pi­sa­mi. Mało słów, dużo sło­dy­czy, tekst i głę­bia ob­raz­ka na po­zio­mie roz­wi­nię­te­go nad wiek nie­mow­la­ka. A na sa­mym koń­cu ja­kiś roz­kła­da­ny ka­len­darz ze zdję­cia­mi ulu­bio­nych au­to­rów kry­mi­na­łów opar­tych na fak­tach, oczy­wi­ście wszy­scy pre­zen­tu­ją­cy gołe kla­ty. Ale ze sma­kiem. Wy­obra­ża­ły­śmy so­bie książ­kę, jaką ty­dzień po Gwiazd­ce mo­że­cie wy­grze­bać w ko­szu z prze­ce­nio­ny­mi to­wa­ra­mi. Pa­trząc z per­spek­ty­wy cza­su, mu­si­my przy­znać, że nie mie­rzy­ły­śmy wy­so­ko.

Oka­za­ło się jed­nak, że cen­tra­la ocze­ki­wa­ła od nas zgłę­bie­nia te­ma­tu. Chcia­no, by­śmy po­szły na ca­łość. I nie za dużo ob­raz­ków. To było na­praw­dę prze­ra­ża­ją­ce.

– Po pro­stu na­pisz­cie o tych wszyst­kich rze­czach, o któ­rych roz­ma­wia­cie w pro­gra­mie – usły­sza­ły­śmy. – Na­pisz­cie, co wie­cie.

I w tym tkwił pro­blem. Przez trzy lata ro­bie­nia pod­ca­stu do­wie­dzia­ły­śmy się jed­ne­go: że nie wie­my nic. Kom­plet­nie nic. Nie zna­my się na geo­gra­fii, wy­mo­wie nazw, rzym­skich cy­frach, pro­cen­tach, cen­trum han­dlo­wym Cher­ry Hill Mall w New Jer­sey, da­tach, na­zwi­skach, prze­pi­sach praw­nych – no w ogó­le nic nie wie­my. Upo­ka­rza­ją­ce do­świad­cze­nie. I bar­dzo za­baw­ne. Cią­gle się my­ląc, uświa­do­mi­ły­śmy so­bie bra­ki w na­szym wy­kształ­ce­niu, to, że sta­le za­kła­da­my, że zna­my od­po­wiedź, a kie­dy cze­goś nie wie­my, bez­wstyd­nie wy­peł­nia­my luki słow­ną pap­ką. Za każ­dym ra­zem, na­gry­wa­jąc pod­cast, mamy świa­do­mość, że lada chwi­la mo­że­my się po­tknąć i wpaść w pu­łap­kę na­szej nie­wie­dzy. Przez to sta­ły­śmy się tro­chę nie­spo­koj­ne i peł­ne obaw, że za­raz się wy­wa­li­my. Na sa­mym po­cząt­ku mia­ły­śmy wra­że­nie, że wszyst­ko ro­bi­my źle.

Jed­nak kry­ła się w tym pew­na iro­nia (to taki ter­min li­te­rac­ki): lu­dzie wciąż nas słu­cha­li. Nie­któ­rzy na­wet uwiel­bia­li na­sze pro­gra­my. Dzię­ki błę­dom, któ­re po­peł­nia­ły­śmy, roz­mo­wy sta­ły się bar­dziej otwar­te i dały in­nym spo­sob­ność, by w nich uczest­ni­czyć. Tak jest z każ­dym hob­by: w in­ter­ne­cie za­wsze znaj­dzie się ktoś, kto lubi to coś bar­dziej niż ty. Ma tro­chę więk­sze­go bzi­ka na punk­cie tego cze­goś, tro­chę le­piej pa­mię­ta szcze­gó­ły, a jak go pod­krę­cić, to się robi na­praw­dę su­per.

Kie­dy zda­ły­śmy so­bie z tego spra­wę, nie­co nas to spło­szy­ło. Do­sta­wa­ły­śmy ma­ile, że po­my­li­ły­śmy datę, po­mi­nę­ły­śmy ka­wa­łek ja­kiejś hi­sto­rii, źle wy­mó­wi­ły­śmy na­zwę ja­kie­goś mia­sta. Nie było to miłe: jak­by­śmy nie od­ro­bi­ły lek­cji. Jed­nak wia­do­mo­ści za­wsze były po­chleb­ne i dow­cip­ne. Wte­dy do­tar­ło do nas, że słu­cha­cze są pod­eks­cy­to­wa­ni, mo­gąc uzu­peł­niać na­szą wie­dzę. To wła­śnie jest naj­lep­sze w zaj­mo­wa­niu się praw­dzi­wy­mi zbrod­nia­mi. Nic bar­dziej nie wcią­ga niż od­kry­cie, że roz­mów­ca nie ma po­ję­cia o pew­nym aspek­cie da­ne­go przy­pad­ku. No i kto tu te­raz jest eks­per­tem? Sta­jesz się źró­dłem in­for­ma­cji i prze­ka­zu­jesz klu­czo­we in­for­ma­cje tak, jak sam się o nich do­wie­dzia­łeś. To pod­nie­ca­ją­ce, stwa­rza więź, po­zwa­la świet­nie spę­dzić czas, daj­my na to na przy­ję­ciu hal­lo­we­eno­wym, na przy­kład.

W mia­rę jak pod­cast sta­wał się co­raz po­pu­lar­niej­szy, od­kry­ły­śmy, że nie tyl­ko mo­że­my po­ka­zy­wać na­sze nie­do­sko­na­łe ja, ale też że słu­cha­cze na­wet je wolą. Ci, któ­rych wcią­gnę­ło, chcie­li ca­ło­ści, na­szych nie­kie­dy nud­nych i mdłych, a nie­kie­dy ge­nial­nych roz­mów, a nie wy­łącz­nie su­chych fak­tów o kon­kret­nej zbrod­ni. I to nas wzię­ło. Jak już nas wzię­ło, po­czu­ły­śmy się swo­bod­nie, dzie­ląc się z wami opo­wie­ścia­mi o po­twor­nych błę­dach, ja­kie po­peł­nia­ły­śmy, ma­jąc ...na­ście i ...dzie­ścia (a tak­że ...dzie­ści) lat, by­ście mo­gli ze śmie­chem rzu­cić: „Też tak mia­łam/mia­łem!” albo par­sk­nąć: „Ni­g­dy bym tak nie zro­bi­ła/nie zro­bił!”. Jed­nak nie wy­obra­ża­ły­śmy so­bie na­wet, jak bar­dzo wszyst­kich wzię­ło, do­pó­ki w Chi­ca­go nie zro­bi­ły­śmy pierw­sze­go pro­gra­mu na żywo, z pu­blicz­no­ścią.

Mia­ły­śmy wy­stą­pić w te­atrze Athe­na­eum pod­czas Fe­sti­wa­lu Pod­ca­stów. Albo nie spy­ta­ły­śmy, ile osób wcho­dzi na wi­dow­nię, albo słu­cha­ły­śmy nie­uważ­nie, w każ­dym ra­zie kie­dy za­brzmiał nasz sy­gnał i wkro­czy­ły­śmy na sce­nę, roz­le­gły się ogłu­sza­ją­ce okla­ski. Na­gle ci wszy­scy lu­dzie, któ­rych nie sły­sza­ły­śmy, kie­dy ba­wi­li się ra­zem z nami, dali znać, że tu są. Było NA­PRAW­DĘ gło­śno. I ab­so­lut­nie fan­ta­stycz­nie.

Nie wie­dzia­ły­śmy, co ro­bi­my, ale to się nie li­czy­ło. Pu­blicz­ność była z nami, bo ich też wzię­ło i wszy­scy chcie­li nam po­ka­zać, jak bar­dzo się z tego cie­szą. To było tak po­ru­sza­ją­ce prze­ży­cie, że pod sam ko­niec, by wy­ra­zić na­szą wdzięcz­ność, za­pro­si­ły­śmy wi­dzów na spo­tka­nie w lob­by. Przy­szli. Za­koń­czy­ły­śmy wie­czór w oto­cze­niu sze­ściu­set osób. Per­so­nel te­atru nie był chy­ba za­chwy­co­ny tą małą im­pro­wi­za­cją, ale pięk­nie się nami za­ję­li i na­wet zo­sta­li po go­dzi­nach. Tak wy­glą­da­ło na­sze pierw­sze spo­tka­nie z frak­cją spo­łecz­no­ści Mor­der­czyń­ców. Usły­sza­ły­śmy, że nas ko­cha­ją i że ro­bi­my do­brą ro­bo­tę. Mo­że­cie so­bie wy­obra­zić na­sze zdzi­wie­nie.

A te­raz na­pi­sa­ły­śmy książ­kę o kil­ku spra­wach, do któ­rych chcia­ły­śmy wró­cić i cią­gle wra­ca­my pod­czas spo­tkań z pu­blicz­no­ścią, i o tym, ile to dla nas zna­czy. To tro­chę oso­bi­ste i tro­chę za­gma­twa­ne. Daj­cie znać, je­śli coś po­krę­ci­ły­śmy.


[image: F 19]
Te­atr Athe­na­eum, Chi­ca­go, li­sto­pad 2016



 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

O AU­TOR­KACH

Ka­ren Kil­ga­riff , zna­na z ostre­go ję­zy­ka i mu­zycz­nej spraw­no­ści, od dzie­się­cio­le­ci jest waż­ną po­sta­cią w świe­cie ko­me­dii. Jako per­for­mer­ka po­ja­wi­ła się w Mr. Show, The Book Gro­up i Co­nan. Na­stęp­nie prze­szła do pi­sa­nia sce­na­riu­szy te­le­wi­zyj­nych dla ta­kich pro­gra­mów jak Other Spa­ce, Por­t­lan­dia i Ba­skets.

Jej pły­ta Live at the Bo­otleg zna­la­zła się na li­ście „Vul­tu­re” dzie­wię­ciu naj­lep­szych stand-upów i al­bu­mów 2014 roku.

 

Geo­r­gia Hard­stark od­nio­sła suk­ces jako au­tor­ka prze­pi­sów ku­li­nar­nych i go­spo­dy­ni pro­gra­mu na Co­oking Chan­nel. Za­czę­ło się wraz z wy­na­le­zie­niem prze­śmiew­cze­go kok­taj­lu McNug­ge­ti­ni. Na­stęp­nie pro­wa­dzi­ła pro­gram po­dróż­ni­czy/przy­go­do­wy/im­pre­zo­wy o na­zwie Trip­ping Out with Alie & Geo­r­gia oraz re­gu­lar­nie wy­stę­po­wa­ła w naj­po­pu­lar­niej­szym pro­gra­mie na Co­oking Chan­nel, Uni­que Swe­ets.

Po­wra­ca jako nar­ra­tor­ka w prze­bo­jo­wym cy­klu „Pół li­tra hi­sto­rii”.


.

 

WIĘ­CEJ IN­FOR­MA­CJI znaj­dzie­cie na
My­Fa­vo­ri­te­Mur­der.com
oraz na:

 

Fa­ce­bo­ok: @MFM­pod­cast

In­sta­gram: @my­fa­vo­ri­te­mur­der

Twit­ter: @My­Fa­vMur­der

 

 

Geo­r­gię Hard­stark i jej koty mo­że­cie od­wie­dzić na:

 

In­sta­gram: @hard­stark and @elvi­sand­mi­miand­dot

Twit­ter: @GHard­stark

A Ka­ren Kil­ga­riff na Twit­ter @Ka­ren­Kil­ga­riff
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